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przekonaniu , ze ła s k a w i abonenci i  czy te ln icy  życzą  j e  n a d a l u tr zy ­
m yw ać .—  P rem iw e t ow ać m ożna w  h an d lach  pp . K ocha p r z y  kościele  
p .  M- K a czm a rsk ieg o  w  R yn k u ., S clire jbera  p r z y  u licy  G r o d zk ie j , 
M a r y i O sw ald  na  S tradom iu .—  Ż yczący  odbierać w  domu lub p rze z  

p o c z tę , p ła c ą  o 1, złp . w ięce j.

A u strya . Piszą z P r ag i  Ą marca :  
G d y  ś p  Cesa rz  F r a nc i s zek  p r zed  

d w o m a  laty pr ze j eżdża ł  p r zez  p i ę ­
knie p r zy s t ro j one  u l i ce  P r a g i ,  ś ród  
gę s tych  c h m u r  z a b ł y s n ę ł o  s ł o ń c e ,  
j o d s l o m l o  nam widowisko,  któ 
r e go  tkl iwe w s po m ni en i e  nasi  p o ­
tom kowie  do  p óź ny ch  lat p r z e c h o ­
wają.  Dnia  i  ma rca ,  b,  r  w t y m ­
że s a m y m  czasie n i ebo  zac i emni ło  
się nadzwycza jn i e ,  gdy  nasza  n a ­
dzieja zgas ł a .

F ra n c y a . J e den  dziennik p a r y -  
zki mówi :  „ D z iw n ab y  j ednak  rzecz 
b v ł a , g d y b y ś m y  ża dne go  minis te­
r i a l  nie  anieli .  O p r ó c z  tego , k t ó ­
r e  jeszcze t y m cz as o w o  r ządz i ,  mia-  
n ipą codz ienni e  i nne  w gan kach  
izbv d e p u t o w a n y c h ,  na g i e łdzie ,  w 
kawia rn i ach .  Mar sza l ek  _ Sou l t  
w kr ó t c e  p r zy b ę d z i e d o  P a ry ża ,  s ta­
rzec  7o l e tu i ;  a S e b a s t i a n i ,  zaledwie 
u j r za ł  L o n d y n ,  już na sk r zyd ł ach  
te l eg ra fu  p o w r ó c i ł ;  m i m o  tak wie­
lu r o b o t n i k ów  mini s te r j um,  j es teśmy  
bez min i s t r ów  w P a r y ż u  , b e z  p o ­
i ł  ów w-Lo nd yn i e ,  w W i e d n i u ,  w 
T u r y n i e  i N eapo lu .  J ed na kż e  wszy ­

s tko idzie wyśmienic i e!  K to  zw y­
c i ę ż y ,  czy  S o u l t ?  czy  S eb as t i a n i ?  
C zy  t e n , k tó ry  p ierwej  nadb i egn i e  
rozwiąże  dziwną s z a r adę ?  P r e z e s o ­
s two w radzie min i s t r ów  star. ież się 
na g r od ą  wyścigów? O  mar s za ł ku  
G e r a r d  i pana  D u p i n ,  to  ani  w sp o ­
minać .  Dla  n i ch  kons ty tucya  jest  
p r a w d ą , i n i gdy  się n i e p o ł ą cz ą  z 
S o f i s t ami . k tó r zy  z niej k ł a m s t w o  
chcą  z rob i ć .  T e r a z  się oka zu j e ,  że 
p r oc e s  więźniów po l i t y cz n yc h  s t a ­
je się n i e p o d o b n y m  do  uk oń cze n i a ;  
amnes t ja  staie się n i eodzowną ;  t r u ­
dno  p r zy pu ś c i ć ,  a b y  ją o g ło s i ć  d o ­
zwo lono  G e ra rd ow i  ; lepiej  że  s p o ­
p u l a r y z u j e  t y c h ,  k tó r zy  ją za n i e ­
p o d o b n ą  uważal i  “  Pu b l i c zn oś ć  pa -  
r yzka , k tór a r ada  się z a jmuje  naj ­
mn ie j s zym po l i t ycznym w y p a d k i e m ,  
tak się już oswoi ł a  z częstą z m i a ­
ną min i s t r ów ,  że  m a ł o  uwagi  na 
ten p r ze d m io t  zwraca .  Minis t er ­
s two tak czc igodne ,  mówi  j eden  
dz iennik ,  s t a ło  się w e F r a n c y i ,  po-  
d o b n e m  do  za jezdnego d o m u  , k tó ­
ry każdy po  k r ó tk im  popas i e  sp i e ­
sznie opuszcza .  T a k  da l ec e  u r o k
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w ielkości s t r a c i ł o , h o  się t a ź d e ro u  
uda je ,  i e  jes t ua m inis tra  p r z e z n a ­
czo ny .  W  sa lo n ach  baw ią  się p o ­
w tarza jąc  d o w c ip n e  s ł o w a ( b o n  m o t )  
pew nej zony  m in is tra  • , te raz  je s te ­
śm y  m nie j  b esp ieczn i  jak wezasie 
zg ie łków  u l ic z n y ch  “  j e d e n  d z ien ­
nik o g ło s i ł ,  iź p an  D u p in  po w ie ­
dz ia ł  o m a r sz a łk u  Sou lt ,  jeźli wej­
dzie  d o  m in is te r ju m :  o b e tn ę  m u
m u  s k r z y d ł a ,  i z a p o b ie g n ę ,  a b y  
n ie  l a t a ł  —* (Je  lui c o u -
p e ra i  les a i l e s ,  e t  je l’ e m p e c h e ra i  
d e  voler) .  P a n  D u p in  zap rzec zy ł  
t ę g o  i o św iad czy ł  w g a ze tac h  ze u -  
n ika  w szelk ich  in t ry g  o m in is te r ­
stwo. J e d e n  d z ien n ik  pa ry zk i  r a ­
d z i ,  d la u m k n ien ia  t r u d n o śc i  i za ­
c h o d ó w  o  m in is te r s tw o ,  u tw o rz y ć  
r a d ę  m in is trów  z s a m y c h  p re z e s ó w ,

Iiodaje na k a n d y d a tó w  S o u l t a , Se* 
>astianiego, M o le ,  T h i e r s a , B ro- 

g liego  i D ekazes. M ow ę kró la  a n ­
g ie l sk ie g o ,  jak  zw ykle  roz trząsa ją  
pa ry z k ie  dz iennik i:  chw alą  lu b  g a ­
n ią ,  p o d ł u g  te g o ,  c zy  W i g o m ,  czy 
T o r y s o m  sprzyjają .  P rzy jac ie le  T o -  
ry só w  n icszczędzą  dla niej n ag an  , 
b o  za n a d to  jes t w  niej w ie le  r z e ­
c z y  o re fo rm ie .  J e d e n  dziennik  ż y ­
cz liw y  T o r y s o m  tak o niej ko ńczy  
sw o je  u w a g i :  „Jezl i  laka  m o w a  jest 
d z ie ł e m  m in is t ró w ,  k tó rzy  się nie 
wznieśli  d o  w ysokości o b e c n e g o  
s tanu  rz e c z y ;  jeźli w is tocie u m y s ły  i 
sp r a w y  zna jdu ją  się w tak im  stanie, 
że  T o r y s o w ie  zam ias t  m yś leć  o  An­
glii stojącej te raz  w p ło m ie n ia c h ,  o 
p o ż a rz e  p a r l a m e n tu  m ó w ią ;  jeźli 
w szystko c o  pow iedzie li  i wszyst 
k o  c o  z a m i lk l i , im  okoliczności p o ­
d y k t o w a ł y ,  jezli p o d  ty m  w a r u n ­
k iem  ż y j ą ,  że n ie  m o g ą  o b ja w ić  
ła d n e g o  zn ak u  ż y c i a , w takim  razie,

p o w ta r z a m y ,  że ich j )o ło i* n je j e r t
sm u tn ie jsze ,  jak  “ ' I W  nie sądzili* 
ś m y .“  (G. P. s  )

s4n g lia  D n ia  3 m a rc a  izba niż­
sza o d d a ła  k ró low i swój ad res ,  z o d ­
m ianą  p rzez  w iększość  g łosów  p rz y ­
jętą m im o  woli m in is trów . B yło  
ty lk o  k ilku  d e p u to w a n y c h  m in i-  
s te ry a ln y c h  o b e c n y c h ,  a p rze sz ło  200  
z o pp o zy cy i .  K ró l  o d p o w ie d z ia ł  
na ten a d re s  w n a s tę p n y  s p o s ó b :  
„D z ięku ję  p a n o m  za z a p e w n ie n ia ,  
k tó re  mi w ty m  sz lach e tn y m  i p e ł ­
n y m  go d n o śc i  ad res ie  o swej g o r ­
l iwości duliście, iż p ra g n ie c ie  m ię  
w sp ie rać  w p o p ra w ie  in s ty tucy i  ko­
ścio ła  i p ań s tw a  m a jąc  w zgląd  n a  
ich u trz y m a n ie .  S ły szę  z ż a l e m ,  
iź się n ie  z g a d z ac ie  ze m n ą  c o  do  
p o l i ty k i ,  k tó re j  się t r z y m a łe m ,  o d ­
w o łu ją c  się n ie d a w n o  d o  woli m o ­
jego  lu d u .  Nie u ż y w a łe m  n ig dy  ża­
dne j ze  sw oich  p re ro g a ty w  w m n y m  
ce lu  i n igdy  jej w in n y m  n ieuźyję ,  jak  
ty lko dla w ie lk iego  c e lu  d o b ra  
p o w s z e c h n e g o ,  dla k tó re g o  mi p o ­
w ie rzo n e  zo s ta ły  ; sp o d z ie w a m  się 
z z au fan iem , iź żad en  ś rod ek  zmie­
rza jący  ku d o b r u  o g ó ln e m u ,  nie 
będ z ie  w s trzy m a n y  p rzez  tę sposo-  
b n o ś ć ,  k tó rą  p o d a łe m  m oim  wier­
n y m  i s z la c h e tn y m  p o d d a n y m  , d o  
w o ln e g o  w y b o r u  sw oich  r e p re z e n ­
tan tó w ."  O d p o w ie d ź  ta j est j 8 ko .  
dną  i p e łn ą  godnośc i .  L ecz  je d n a  
ok o liczn ość  m o c n o  zadziwiła w szy­
s tk ich  a ta jes t  nas tępna .  K ro i  
p rz y ją ł  d e p u to w a n y c h  ? g o d n o śc ią  
s iedząc na t r o n i e ;  d e p m o w a n j 2aJ 
w b r e w  zw yczajow i d o tąd  p r z e ­
s t rzeg an e m u ,  znajdowali s j(> w Obeo  
kró la  w zw yczajnym  u b io r z e  i w  
b o ta c h  , zam iast  p rz y b y ć  w w ykw in
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tn y c h  pojazdach i  dworskim f , r ,°iu ‘
Sadzono, ze ministrowie zazą ają 
odm iany  od izby niższeJ ’ a e , 
b e r t  Peel u w a ż a ł  z a  rzecz rozsnd-
ku  ahv  sie nie kusić °  ‘° » . 8<v z 
• i ’ y  ' ,:r p rzekonał się |)o jak sam m o m t  i ł ” , 1
dojrzałe , rozwadze, ze postanowie­
n ie  izbV niższej n iebyło  p rzy p a d ­
kow e ale skutkiem przemagającej 
w i ę k s z o ś c i ,  której zmienić n iepo­
dobna. Gdy kilku członków z o p -  
p o z y e y l» a osobliwie p. H u ine  i 
Russel zapytali się Roberta  Peel , 
c z y wystąpi z ministeryum , gdy 
jUż izba przyję ła  dwie uchw ały  
przeciw ne ministrom , on odpowie­
dział , ze nie myśli b rać  jeszcze 
d y n n ssy i , b o  w dalszym ciągu obrad 
większość głosów może m u  byc 
przychylna. Zaprzeczył podobnież 
wieści rozgłaszane o powtórnem  
rozwiązaniu par lam en tu ,  i oświad­
c z y ł ,  że się lego kroku nigdy nie- 
chwyci — Niektóre gazety londyń­
skie tw ierdzą,  że xiąże Wellington 
h r .  G rey i A beerdeen i jeszcze 
dw óch  ministrów postanowili o- 
puścić m in is te ry u m , a ich miejsce 
mają zająć lord Staniej,  G raham  
i inni.— K u ry e r  u trzym uje ciągle 
że xiąże Wellington gotów  jest 
zrzec się swego u rz ę d u .— Z  wszy­
stkiego co się dzieje od kilku lat 
W Anglii, ten pew ny tylko w obe-  
cnvm  czasie wniosek wyciągnąć 
m o ż n a , że reform a kościoła irlan­
dzkiego, która była przyczyną upa­
d k u  ministeryum G reja ,  i teraźniej­
szym  ministrom stawi nieprzelaina- 
*>« przeszkody, zwłaszcza że wię­
kszość w izbie niższej jest im prze- 
ciwnq. Zdaje się że ministeryum 
PO prezydencką Stanleja b y lo ln  
do  tego celu ń . jU j.Me f tylko na

nieszczęście S taniej naraz ił  się te­
raz re lorm is tóm  nie g łosując zaAber- 
k rom bym . (G ,P .S .)

Rzym . 21 lutego. Don Miguel 
żyje tu w oddaleniu i bardzo  rzad­
ko się p okazu je ;  jego odjazd zda­
je się być odłożony  do n ieozna­
czonego czasu. Interesa pieniężna 
tego xięcia nie są tak p o c h le b n e ,  
jąk w początkach jego przybycia są­
dzono. Adjutant znanego xięcia K a -  
nosy został przez rząd z kraju o d ­
dalony , pon iew aż ,  jak m ówią, w 
paroxyzmie szaleństwa pewnej xię- 
żniczce tu  bawiącej, z pistoletem vr 
ręku się odgrażał.  W  krotce ma 
nastąpić mianowanie wielu kardy­
nałów: między kandydatami jest 
a rcyb iskup  Genui.

Od dw óch mięsięcy publiczność  
Paryzka zajmuje się nadzwyczajnym 
wynalazkiem. Jestto machina do 
robienia popiersiów, n ieskończoną 
wyższość mająca nad rzeźbiarstwem  
T a  machina zowie się Fizyonotyp , 
za pom ocą  k tó rego ,  wkilku sekun­
dach, już wiele popiersiów z rob io ­
n o ,  w obecności licznego g rona  
osób. F izyonotyp  jest fo rm a k ru -  
szczow a, tak delikatna i miękka 
jak najcieńsza gębka. T o  narzę­
dzie . bardzo  prostego składu , w 
jednej sekundzie ,  zw iększą d o k ła ­
dnośc ią ,  jak najdoskonalszy rze ­
źbiarz , odciska rysy twarzy i tak 
wiernie, że najdelikatniejsze o d c ie ­
nia twarzy, najlżejsze wruszenia 
duszy, w tej chwili na licach się 
objawiające, natychmiast chwyta i 
odbija Ponieważ ten odcisk odby ­
wa się z pom ocą m echan ik i ,  m o ­
żna więc mieć kilka portre tów  je­
dnej osoby, k tórych podobieństwo
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będzie jednakie i n iechybne.  Nie­
mocna również ani pochlebić  ry-  
£om twarzy,  ani ich zmienić;  one  
sq więcej jak prawdziwe ,  są samą 
nalurą lwyraz charakterystyczny twa­
rzy nie g in ie ,  i do wiernego o d ­
cisku,  pot rzeba t \ Iko  na jednę se­
kund ę  przy łożyć  twarz do tej mięk­
kiej i delikatnej kruszczowej  f o r ­
my,  która rysy chw yta ,  a potem 
w gipsie' ,  po rce lanie ,  bronzie t. p 
je oddaje tak czysto,  i w tylu e- 
x em p la r z a e h . ile sobie kto życzy. 
Wyna lazek  Fizyonotypu przywróci  
dawną wziętość popiers iom , k tó ­
rą rzeźbiarstwo s t r ac i ło ,  dla nie­
pewności  w ujęciu rysów, dla d ł u ­
gości czasu i kosztów wielkich. — 
Najprostsze popiersie wymaga ło  lĄ 
dni czasu i kosztowało 3ooo f ra n ­
ków. Ter az  bardzo p rędko mo-  
■źna mieć najdoskonalszy por tre t  za 
23 franków.  Można swego po p ie r ­
sia lub  por tre tu tyle o tr zymać e- 
xempla rzy,  ile mamy przyjaciół  lub 
p rzy jaciółek ,  i ofiarować, w pod a­
r u n k u  w dowód przywiązania

P a m ię tn ik  F a r m a c e u ty c z n y  K r a ­
k o w s k i  zawiera następujące p rzed,  
mioty:  Rozbiór  chemiczny Kory  
Sz akary III przez R . N  B T ro m u. s -  
dorffa. 0  tworzeniu się Eteru przez 
E.  Mitscherl ich.  Spostrzeżenia p ra ­
k tyczne ,  na doświadczeniu d ługo-  
letniem ugru n to wan e ,  a przez R. 
Redtel  Pod-Aptekarza w Aaurau o-  
głoszone.  O poroście morsk im Car-  
r agabeen zwanym.  Własności  le­
karskie niektórych porostów mor ­
skich, żyjących około Wcnecyi  przez 
G.  D Nardo opisane.  Nanary albo

Wschndnio- Indj iska Salsaparilla.  O  
użyciu lekarskietn kruszczyku sze- 
roko-l iściowego i Rutki  albo Rutew-
ki or l iko- l i śc iowej , przez Aptekarza 
Spatzier  w Jage rodor f  w Austryi. 
Aminoniak jako środek niszczący 
kwasy w czasie trawienia w żołąd­
ku tworzące się. Węglan Żelaza 
w kołowatości  zalecany.  Ciasto z 
g u m m y Trauan ku ,  p od ług  przepisu 
Aptekarza Mouchon  urządzone.  Po* 
made vesicatoire vegetable de Mon-  
s i eu rBaehcr  Clńrurgien Lausanne.  
Rzut oka na stan i ceny rozmai tych 
towarów Korzennych  i Aptekarskich 
w roku 1 834 przez H. v. Bergen 
w Hambu rgu .

S z a r a d a .
Pierwsze p łynę ło  i p łyn ie ,

W  sławnej E u r o p y  krainie;
Drugie jeźli kto posiada,
Innym źle lub dobrze  włada: 
Wszystko na obszernym świecie,  
Rzadko i z t r u d em  znajdziecie. 
(Znaczenie przeszłej szarady jest :  
S to d o ły . )

P r z y b y l i  do  K ra k o w a .  Zieliński 
Józe f ,  S i emońsk i  G a b r y e l ,  F r y ­
drych  A n t o n i ,  Moszczyńska C e le ­
styna Hr.  Stadnicki  Fel icyan Hr 
Piotrowska Magdalena,  Lange Ernst  
O b er la n d er  Ignacy z Galicy j. O h m  
1' r \ d e  r y k , Scholl  Karol ,  Heinrich,  
z Prus.

O p u ś c ili  K ra k ó w .  Bylira Fel i s  do 
Gahcyi .  Kremmj Henryk do  W ę ­
gier. Brzegowski Kom. Obw.  do 
Gahcyi.  Kamocki  Antoni ob.  Po-  
litaLka Ę m dia do Pn| skj.

Wczoraj  W|U»ludnie ciepła stopni t6-
Dziś wpoludnie ci epła stopni g .

W  DHU K . AU N I  J .  C Z K C U A ,  N A K Ł A D K I !  W Y D A  ,VCY T K S S A I I C Z Y K .


